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WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ Z BEZPŁATNYM DWUTYGODNIOWYM DODATKIEM NUT. 



PRENUMERATA „ECHA MUZYCZ., TEATR. I ARTYSTYCZNEGO" 

wraz z bezpłatnym dodatkiem dwutygodniowym nut: 
W Warszawie: kwartalnie Rs. 2, półrocznie Rs. 4, rocznie 

Rs. 8, z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa i Ce- 
sarstwa: kwartalnie Rs. 2 k. 50, półrocznie Rs. 5, rocznie 
Rs. 10. W Austryi fl. 12, w Niemczech mar. 20. 
Numer pojedynczy k. 20 bez nut. Nuty z jednego numeru k. 40. 



Redakcya i Ekspedycya 
Echa Muzycz,, Teatr, i Artystycznego 
Senatorska Nr 18 
przy Biurze Ogłoszeń firmy: 
Rajchman i Frendler. 



Przedpłatę przyjmują: Ekspedycya „Echa Muzycz., Teatr, i 
Artystycz" Senatorska 18, oraz księgarnie i kantory pism 
W Krakowie: D. E. Friedlein, W. Krzyżanowski, i Gr. 
Gebethner i Sp.— We Lwowie: Gubrynowicz i Schmidt. 
W Poznaniu: M. Leitgeber i Sp. 

W Petersburgu: Administr. „Kraju.'' i księg. H. Glińskiego 
W Kijowie: L. J. Idzikowski. 
W Wilnie: J. Zawadzki. 



OGŁOSZENIA na okładkę „Echa Muzycznego, Teatralnego i Artystycznego," przyjmuje Bióro Ogłoszeń Rajchmana i Frendlera, Senatorska & 18. 



TREŚĆ: Jan Seweryn Svendsen (z portretem) przez A. R. — List Chopina. — Z chłopskiej sfery, obrazek sielski, napisał Teodor TomaSZ Jeż (dalszy ciąg). — 
Każda dla siebie, obrazek sceniczny w jednym akcie z prologiem, przez Florentyne Niewiarowską — Stówko o piosnkach ludowych m Rusi czerwonej, przez 
Juliusza Walczewskiego. — Kronika (teatr — sztuki plastyczne). - Feljeton: Drugie skrzypce, nowella, przez Wilhelma Bergera, tłumaczył C. Z. (dalszy ciąg). — 
Dodatek nut: Piosnki ludowe z Galicyi wschodniej, przez J. Malczewskiego. 




Ostatnie stulecia, przy rozwijającej się 
i potężniejącej we wszelkich kierunkach 
pracy cywilizacyjnej kontynentu Europy, 
Wielkiej Brytanii i Północnej Ameryki, 
nie były epoką, równie szczęśliwego rozwo- 
ju dla Skandynawii. Północna ta kraina 
nietylko nie była ojczyzną geniuszów im- 
ponujących światu, ale — co gorsza— okrytą 
była zwłaszcza u schyłku XVIII wieku ta- 
kim mrokiem tajemniczości, tak mało o niej 
pisano i słyszano, że jeżeli dzisiaj z dziejami 
umysłowemi Skandynawii łączymy imiona 
Thorwaldsenów, Brandesów, Svendsenów, 
Andersenów, Oelenschl >gerów, Ybsenów 
i t. p , a w tym poczcie talentów i umy- 
słów dajemy przytem miejsce takim mice- 
nssom-poetom, jak Karol XV szwedzki — 
to zda się, źe w imionach tych spoczywa 
siła jeżeli nie narodzenia, to artystyczno- 
umysłowego odrodzenia Danii, Szweeyi 
i Norwegii. 

Przed niedawnym czasem zamieściliśmy 
w piśmie naszem rzecz o sztuce dramaty- 
cznej w Danii; obecnie chcielibyśmy mu- 
zyce skandynawskiej poświęcić kilka arty- 
kułów. Zaczynamy od skreślenia sylwetki 
najzdolniejszego dziś może przedstawiciela 
klasycznej muzyki, zarówno w kompozycyi, 
jak i w wirtuoz-) wskiem wykonaniu, zdol- 



nego dyrektora i wytrawnego, uczonego 
muzyka norwegskiego. 

Jan Seweryn Svendsen urodził się w r. 
1840 w Chrystyanii. Ojciec jego był mu- 
zykiem pułkowym ;pierwszych początków gry 
skrzypcowej sam udzielał synowi, zdradza- 
jącemu od najmłodszych lat zamiłowanie 
do muzyki i rzadki nawet u „cudownych" 
dzieci słuch muzykalny. W społeczeń- 
stwach, idących odmiennym szlakiem, ani- 
żeli rzucone w wir szerokiego ź>cia naro- 
dy środkowej Europy, utrzymuje się jesz- 
cze tradycya dziedziczenia zajęć. Młody 
zatem Seweryn wstąpił w ślady ojca i ma- 
jąc zaledwie lat 15, został muzykiem w puł- 
ku strzelców. 

Wyjątkowe uzdolnienie Svendsena zwró- 
ciło odrazu na niego uwagę władzy. Grał 
on na flecie i klarynecie, głównie atoli po- 
święcając sig grze skrzypcowej. W miarę 
wprawiania się w grę, szły kompozycye 
młodego „muzykanta 77 . Pierwsze datuj $ 
z epoki jedenastoletniej twórczości; była 
to mała kompozycyjka ua skrzypce. Szer- 
szych rozmiarów utwory niediugo dały na 
siebie czekać, bo oto już w kilka lat spo- 
tykamy k^mpozycyę napisaną na orkiestrę. 
Zajęcia w kapeli pułkowćj zniewoliły mło- 
dego kompozytora do tworzenia i rzeczy 
popłatniejszych. Pisał więc tańce, marsze, 
grywał, jak grajek zwykły, w salonach 
tańca, na balach, gdzie nawet, w braku 
utworów odpowiednich, ctudom Paganinie- 
go nadawał t< mpo tańców. Był to komizm 



sui generis\ mógł on ujemnie podziałać na 
przyszłość klasycznego kompozytora, ale 
talent istotny, gruntowny i silny, ostał się 
przed temi próbami, czynionemi oczywi- 
ście... dla chleba. 

Ale to życie na pnły cygańskie, na poły 
żołnierskie, skończyło się wraz z epoką 
szalu młodzieńczego. Już w 21-ym roku 
życia spotykamy Svendsena ; jako koncer- 
tującego skrzypka -wirtuoza w miastach 
Szweeyi i Niemiec północnych. Wówczas 
dzielny i energiczny umysł Svendsena, na- 
głym zwrotem życia ze snu zbudzony, iął 
się do krytycznego i sumiennego badania. 
Tu się zaczynają głębokie i poważne stu- 
dya młodego muzyka, studya usilne, dążą- 
ce do zbadania całego obszaru wielkiej 
i ubóstwianej przez niego sztuki. Nieste- 
ty! brak środków uniemożliwiał wymarzo 
ną przez artystę podróż zagranic?. 

Los jednak przyszedł mu z pomocą. 
W roku 1863 Svendsen koncertował z wiel- 
kiem powodzeniem w Lubece. Pomiędzy 
słuchaczami młodego artysty znajdował sig 
współziomek jego, znany mecenas sztuki 
i meloman Leche, konsul szwedzki w tern 
mieściejten poznawszy w koncertancie talent 
wielki, któremu zbywa tylko na dłuższych 
studyach naukowych, wstawił sig do króla 
Karola XV, poważnego, jak wiadomo, 
i wykwintnego amatora sztuk i nauk, i wy- 
jednał dla Svendsena długoletnie stypen- 
dyura. Królewski reskrypt stypendyalny 
orzekał, iż Svendseo ma się poświgeić grze 
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skrzypcowej; gdy jednak przed samym wy- 
jazdem zagranicę skrzypek uległ silaym 
bólom : nerwowym w ręku, ze skrzypka wy- 
róść musiał kompozytor, studyupcy z za- 
pałem arkana twórczości. 

Już w grudniu 18153 spotykamy go w Lip- 
sku, jako ucznia Davida, Hauptmanna, 
Rieht ra i Reineckego. Ntuka szła szyb- 
ko Niezapomnijmy, źe d<» nauki teoryi 
i komuozycyi sunął uczeń, doskonale i pra- 
ktycznie obznaj miony z orkiestr^; grywa- 
jąc na wszystkich prawie instrumentach, 
łatwo dał się nało yć do tnoryi instrumen- 
tacyi i kontrapunktu. Kompozycye Sveud- 
seoa znane jiiż były w Lubece, ztąd wieść 
o nich roźćszU sig w muzykalny n świecie 
Niemiec Dlatego też uznanego j nż kom- 
pozytora chciano przyjąć ^drazu do najwyż- 
szej (pierwszej) klasy konserwatoryum. 
Skromny jedoak artysta nie przyjął tak 
zaszczytnej propozycyi i rozpoczął naukę 
od klasy początkowej. Szybko Svendsen 
postępował w naukach, ą zarazem w uzna- 
niu i szacunku kolegów. Wyr tzem tej 
sympatyi było wybranie go na prezesa 
utworzonego przeć uczniów stowarzyszenia 
muzycznego: „Eupbonia p . 

W Lipsku tedy rozpoczęła się na dobre 
działalność kompozytorska i klasyczna 
Svendsena. Tu napisał: Kwartet A-moll 
(op; 1), Kwartet; na głosy inęzkie (op. 2), 
Oktet (op 3), Symfonię (op. 4) i Kwin- 
tet (op. 5). Jak szybko i sżczęś iwie wzra- 
stał talent Svendsena, świadczy o tem ró- 
wnież następujący fakt, Profesor Reinecke 
był jego nauczycielem kompozycyi. Pe- 
wnego dnia zażądał od niego .Svendsen 
pewnych wskazówek co do tworzonego 
właśnie kwartetu smyczkowego profesor 
uczynił kilka uwag, kompozycye jedmk po- 
chwalił. Wykonanie tego kwartetu przez 
kolegów kompozytora miało wielkie po- 
wodzenie, czem zachęcony Svendsea wyu- 
czył ich bez wiedzy swego maestra oktetu, 
nowej swej kompozycyi Gdy doszło to 



do wiadomości Keineckego, Svendseu po- 
spieszył z przedłożeniem mu partytury ok- 
tetu; wówczas Reinecke na pół ironicznie 
zapytał: „Nieprawdaż, panie Svendsen, że 
gdy odwiedzisz mnie przyszłym razem, 
przyniesiesz już partycyę symfonii?" Nie 
wiedział Reinecke, że uczeń jego właśnie 
był tworzeniem jej zajęty. Po kilku dniach 
Svendsen puka do gabinetu swego profe- 
sora i wchodząc rzecze: „Panie kapelmi- 
strzu — przynoszę zamówioną symfonię! 1 
Była to symfonia D-dur op. 4. 

Studya muzyczne Svendsena doszły już 
kulminacyjnego punktu. Po 3 i pół-le- 
fniem ziszczytuem studyowaniu w Lipsku 
ku wielkiemu swemu żalowi w r. 1667 
miasto to opuścił. 

Wówczas w towarzystwie znanego wy- 
dawcy lipskiego Brockhausa, odbył wycie- 
czkę, artystyczną po Danii, Szkocyi, wy- 
spach Faroer i Islandyi, i w jesieni zawi- 
tał do Chrystyanii, gdzie dał z olbrzymiem 
powodzeniem kilkanaście koncertów z wła- 
snych kompozycyi złożonych. Z wiosną 
1868 r. przybył do Paryża, gdzie w salo- 
nach barona Erlangera i ówczesnego se- 
kretarz i poselstwa Fr. Due poznał cały 
świat inteligencyi i sztuki. Zapoznał się 
bliżej z Saint Saensem, Wilhelmina, Claus- 
Szarvady, George Sand, Beriotem, Vieux- 
tempsem i Leonardem. W tym czasie na- 
pisał największe swe dzieło (op. 6), miano- 
wicie koncert na skrzypce A-dur. 

Na krótki czas prz^l wojną 1870, za- 
chęcony przez przyjaciół, powrócił do Lip- 
ska, gdzie przyjął zaszczytną posadę kon- 
ceitmajstra koncertów: „Euterpe". W tym 
to czasie przyjął udział w uroczystościach 
muzycznych w Weimarze, gdzie zbliżył się 
do Liszta i Tausiga. Oktet jego wykona- 
ny na uroczystościach przez Davida, Hell- 
mesbergera, Griitzmachera i Heckmanna, 
doznał wielkiego pogodzenia. Koncerty 
„Euterpe" z powodu wojny nie utrzymały 
się ., za całą satysfakcyę prowadzenia ich 



miał Svendsen wykonanie wzorowe jego 
symfonii D-dur. 

Laury muzyczne nie przeszkadzały kom- 
pozytorowi pamiętać o innych sukcesach 
osobistych. Poznał pewną wielką damę 
amerykańską i połączywszy się z nią 
związkiem małżeńskim, udał się do Ame- 
ryki. 

. Z drugiej półkuli powrócił dopiero po 
ukończeniu się wojny fratieuzko-nieniiec- 
kiej, a powrócił zaów na posadę dyrygenta 
koncertów „Euterpe." 

W Ameryce ukończył symfoniczną illu- 
stracyę do trylogii Bjornsena: „Sigurd 
Slembe". W r. 1872 uczestniczył w uro- 
czystościach muzycznych w Kasselu — gdzie 
trylogia ta wywołała trudny do opisania 
entuzyazm. Rok ten pełen chwały Svend- 
sen zakończył w Bayreuth, dokąd otrzy- 
mał zaproszenie przez Wagnera. Pomię- 
dzy Svend:senem a Wagnerem zawiązał się 
stosunek ścisłej przyjaźni; stary mistrz 
z młodym dzielili się myślami i wzajem- 
nćmi obdarzali radami. Wagiur grał 
Svendsenowi swój „Pierścień Nibelungów", 
Svendsen u Wagnera napisał sławny swój 
„Karnawał paryzki" op. 9. 

W następnym roku spotykamy Svendse- 
na w ojczyznę. Załoźeuie towarzystwa 
muzycznego: „Christiania Musikforening", 
uświetnienie udziałem swym 8 koncertów 
na rzecz towarzysfwa, napisanie wspania- 
łego marsza na śmierć Karola XV, marsza 
koronacyjnego (op. 13) i poloneza, instru- 
mentowanie na smyczkowy kwartet melo- 
dyi islandzkich i szwedzkich, karnawału 
artystycznego norweg^kiego (op. 14), fan- 
tazyi na orkiestrę: „Romeo i Julia" (op. 
18), czterech rapsodyi norwegskich, oraz 
symfonii op. 15 B dur — oto szereg czynów 
i dzieł, na jakich Syendsenowi zeszło 5 
lat pobytu w Norwegii. I ojczyzna nie 
poskąpiła mu zaszczytów. W r. 1874 
otrzymał od storthingu (izby niższej) pen- 
syę honorową 1600 koron; król Karol XV 



DRUGIE SKWYFCE. 

NOWELLA 

przez 

WILHELMA BERGERA 



(Dalszy ciąg). 

— Masz słuszność, chłopcze — odpo- 
wiedział mu tenże. — Utwory, o których 
wspominasz, nie są pomyślane na skrzyp- 
ce: żadna z wybitnych właściwości tego 
instrumentu nie może w nich wyjść na 
jaw należycie. To też, grając każdy 
z nich, powinieneś je uważać raczej za 
prostą zabawkę z dźwiękami, powtarza- 
jącymi się według odpowiednich reguł; 
z czasem myśli twoje same, bezwiednie, 
pochwycą główne motywy, tworzące 
w obrębie ściśle zakreślonych pi a w kon- 
trapunkty cznych niesłychaną i niewy- 
czerpaną rozmaitość kombinacyi, któreby 
się chciało zatrzymać w pamięci bez 
zmiany. 

Feliks wysłuchał uważnie słó w mistrza 
i stał się odtąd cierpliwszym; Piotr zaś 



nie mógł wyjść z radości i podziwu nad 
dokładną, równą grą syna. 

Ponieważ w tym czasie myślał nor- 
malnie tak, jak przystało na człowieka 
jego pojęć niezbyt lotnych i zacieśnio- 
nych dążeń, a zatem raz — po głębszej 
rozwadze— doszedł do wniosku, iż nale- 
żało mu teraz nabyć przez pracę i sta- 
ranność to, czego ;s.ę nie douczył. To 
też zaczął grywać podczas pobytu Feli- 
ksa w szkole. Marya z 'początku ze zdzi- 
wieniem, a potem z rodzajem litości słu- 
chała nudnych, mozolnych. ćwiczeń swe- 
go małżonka. Instynktem przezornej 
kobiety odgadła, iż Piotr oddaje się złu- 
dzeniu, które, rozwiawszy się z czasem, 
mogło mieć dlań bardzo szkodliwe na- 
stępstwa. Chciał dorównać synowi w bie- 
głości i wprawie: zawodząc smyczkiem, 
powtarzając jeden frazes lub jeden tru- 
dniejszy pasaż po razy kilka., sądził, iż 
dojdzie W końcu do tego. Smutnie mu- 
siały się skończyć te próby. Raz Fe- 
liks, przybywszy niespodzianie do domu, 
zastał ojca grającego; wsunął się cichu-, 
tko do pokoju, stanął po za plecami 
i śledził pilnie każde pociągnięcie smy- 
czka. Piotr starał się przezwyciężyć 
zmięszanie, jakie go opanowało, i grał 
w dalszym ciągu, po chwili jednak do- 



szedł do trudniejszego cokolwiek miej- 
sca i stanął, nie umiejąc sobie poradzić. 
Próżno zaczynał po trzy razy z rzędu 
jeden i ten sam takt: strony się usuwa- 
ły, palce nie chciały słuchać. Miał wła- 
śnie próbować szczęścia po raz czwarty 
i już gotował się do tego, gdy wtem 
usłyszał po za sobą głos skrzypiec; obej- 
rzał się: jedenastoletni chłopiec drobną 
rączką wykonał prima vista gładko i zrę- 
cznie pasaż, nad którym on sam biedził 
się tak długo. 

Tu musiał naturalnie złożyć broń i dać 
za wygrane wszystkiemu. W milczeniu 
otworzył wielkie pudło, by w niem umie- 
ścić jeden z tradycyjnych skarbów ro- 
dziny Neumanów, stare swoje skrzypce. 
Zdawało mu się, iż coś w nich jęknęło 
i usłyszał głos, który nań wołał: „Ty 
głupcze, głupcze! Czemu mi nie dajesz 
spokoju, czemu mordujesz mię niepotrze- 
bnie? Czy sądzisz, że dojdziesz do cze- 
goś więcej nad to, coś już posiadł? Nie 
trudź się: artystą nie zostaniesz nigdy, 
choćbyś pracował przez dwa wieki z rzę- 
du. Masz stopy do ziemi przykute, a du- 
szę z ołowiu: nie wzlecisz wyżej, boś nie- 
wolnikiem ciężaru, z którym na świat 
przyszedłeś. Dotąd nie miałeś próżności 
w sobie: nie chciałeś być wielkim, usuń 



Nr, 99. 



E C H O. 



323 



udzielił mu medal pro Ulteris et artibus, 
król Oskar obdarzył go medalem swego 
imienia, później mianowaay został kawale- 
rem orderu S go Olafa i t. p. Po pięcio- 
letnim pobycie w Norwegii, wraz ze swą 
rodziną przedsięwziął nov\ą wielką podróż 
artystyczną. Przez ulubiony Lrpsk, gdzie 
w Gewandhausie dyrygował swą symfonią 
B-dur, udał się do Rzymu. W r. 1878 
znajduje się już w Londynie, zaprzyjaźnio- 
ny gorąco z Sarasatem, następnie w Pa- 
ryżu. Z wiosną 1880 r. znowu powrócił 
do ojczyzny, zaś w r. 1883 objął zaszczy- 
tną posadę nadwornego kapelmistrza w Ko- 
penhadze. 

Oprócz pomienionycb już wyżej kompo- 
zycyi, Svendsen napisał: drugi kwartet 
smyczkowy, 5 pieśni z tekstem niem ecko- 
francuzkim (op. 23), 1 pieśni z tekstem 
norwegsko-francuzkim (op. 24), romans na 
skrzypce i orkiestrę (op. 26), oraz wybor- 
ne transkrypcye na orkiestrę rapsodyi Li- 
szta, Karnawału Schumanna, Chacony Ba- 
cha i t. p. 

Znakomite wirtuozowstwo, do którego 
doprowadził każdy objaw swej twórczoś ć 
dokładność w opracowaniu, szeroka mweu- 
cya, pilność i pracowitość— oto cechy Svend- 
sena. Nie jest on wyłącznie kompozyto- 
rem orkiestrowym, pisze nieśni, utwory na 
fortepian, kantaty, przerabia melndye pie- 
śni rodzinnych; słowem, jest to organiza- 
cja muzyczna w na jobszerniejszem znacze- 
niu. Jest on w sile wieku — spodziewać 
się zatem należy nowych objawów wiel- 
kiej twórczości norwegskiego mistrza. 

A. R. 



LIST CHOPINA. 

Portret Fryderyka Chopina, który poda- 
liśmy w nr. 98 Echa, robiony był przez 



Oleszczyńskiego w r. 1827, to jest, gdy Cho- 
pin młody liczył 17 lat wieku. Szczegóły 
dotyczące owej epoki życia późniejszego 
mistrza' znajdzie czytelnik w odnośnem 
dziełku Karasowskiego („Młodość Frydery- 
ka Chopina 71 ); my skorzystamy ze sposo- 
bności, aby zamieścić dotąd medrukowany 
list Chopina do rodziców. List ten zaw- 
dzięczamy uprzejmości ś. p. pani Barcin- 
skićj, siostry Chopina. Pochodzi on, we- 
dług objaśnień pani B., z r. 1825; data na 
samym liście nieoznaczona bliżej. 

„Kowalewo, Piątek. 

Nayukochańsi (*) Rodzice 

i wy lube siostrzyczki! 

Gdy mi zdrowie służy, iak iaki pies 
tressowany, a Pana Zboińskiego żó te opu- 
szczają oczki (??); »dy wyieżdżamy do 
Płocka, szaleństwem-by było, gdybym z mey 
strony niemiał o tern donieść. J)ziś więc 
w Płocku, iutro w Rościszewie, popoiutrze 
w Kikole, pare dni w Turznie, pare dni 
w Kozłowie i w moment w Gdańsku i na- 
powrót. Może mi kto powie: „widać że 
się spieszy do domu kiedy o nim wspomi- 
na*' 1 . Nie, nie, wcale nie, bardzo się Wa- 
sindziej albo Waś(ć)ka mylisz, bo ia tylko 
napisałem dia wzbudzenia przyiemnego 
uczucia, iakiego: zwykle przy przywitaniu 
doznaiemy. Kto by tez tęsknii?... Ja 
wcale nie. To możt- iaki tam inny tęskni, 
ale nie ia T ... Z tern wszystkiem nie ma 
listu z Warszawy; dziś w Płocku całą po- 
cztę przewrócę byle tam coś do mnie się 
znalazło. lakteźtotam w tey nowey stan- 
cyi? Iakto tam już smarzą się ku egza- 
menowi? Tytus (Wojciechowski) wzdycha 
na wieś?... Pruszak toż samo?.. lak 
tam pan Skarbek ziadł obiad, tego 3-go 
co to ia miałem w proiekcie żeby z nim 
na wieś wyiechać?... Wszystkiego cieka- 



wym iak Baba. Ależ cóż robić, niedndzą 
psu ^miesa, pies pości, i cóż może więcey 
zrobić iak pójść to tu to tam i poszukać 
sobie żywności? Ia tćź po mięso iadę do 
Płocka, bo domyślam się żeście Państwo 
niewiedzieli że ostatnia poczta w Lecie 
(...?). Teraz się znó;w zabierze na długie 
niepisanie! więc ia się turbować nie będę 
bo trudno wiedzieć gdzie mnie szukać 
trzeba, ale có ia, regularnie, co krok nie- 
ledwie pisać będę i dam znać dokąd adres- 
sować żeby mi się dostało. Ale ile Pan 
Zboiński twierdzi, można pisać przez To- 
ruń, Schwetz, do Kozłowa, żebyśmy przy- 
iechawszy iuż liścik zn stali. Niezła myśl, 
spodziewam się że będzie adoptowana (dla 
Izabelli) **). Chciałem Wam, siostry, wal- 
czyka mego posłać, ale nieinam czasu pi- 
sać, bo tuż wsiadamy; iest teraz rano, go- 
dzina 8 ma (bo my nigdy przed 7-mą nie 
wstaiem), powietrze świeże, słonko ślicznie 
świeci, ptaszki świergocą, strumyka niema, 
boby mruczał, ale za to iest staw i żaby 
prześlicznie śpiewają! Ależ nayzabawniey- 
szy iest koss (kos) co przed oknami awan- 
tury wyśpiewywa, a po kosie naymłodsza 
Kamilka Pana Zboińskiego, co ieszcze 
dwóch lat niema, polubiła mię i paplocze: 
„Kagila Pana koteć 77 . Iak ona mnie tak 
ia bilion razy Papę i Mamę, Mamę i Pa- 
pę koteć i szanować, rączki całować. 
Nayprzywiązańszy 

F. Chopin. 

Siostrzyczki buzi, buzi, buzi. 

Wszystkim: Tytusowi, Prus, Bartoch (Bar- 
ciński) Ig. wszystko". 

Adres na kopęrcie: „ć> Monsieur le Pro- 
fesseur Chopin li Varsovie, w pałacu Kazi- 
mirowskim, w officynie na prawey stronie 71 . 



• (*) Ortografie wiernie zachowujemy. 



(Red.). 



(**) Było to, zdaje się, jakieś przekomarzanie z 
siostra, o używanie cudzoziemskich wyrazów. (Red.). 



więc i teraz tę cząstkę jej, która się 
w ciebie zakradła i kusi cię, jak demon, 
do walki z losem". 

Poszedł za głosem, który doń mówił 
i przestał się ćwiczyć. Dawna choroba 
opanowała go jednak z ponowną siłą. 
Zaczął myśleć i myśleć, w końcu powie- 
dział sobie, źe nawet myśleć nie warto. 
Trudno, los nie dał mu ani jednego zmy- 
słu, ani jednej zdolności, dzięki którćj 
mógłby wybiedz po za granice ciasnej, 
dusznej powszedniości, jaka go dotąd 
więziła ze wszystkich stron. Próżno 
byłby wysilał wzrok, by dojrzćć więcej 
nad, to, co dctąd widział: dla niego tak, 
jak w poezyi Goethego dla zbolałego 
ojca, kiól Olch musiał pozostać leśną 
mgłą tylko, znikomym cieniem. 

Śledził odtąd postępy syna, ale je śle- 
dził z żalem, ze smutkiem nieledwie. Fe- 
liks raz kiedyś otworzył przypadkiem 
stary klawikord i poruszył palcami z?ół- 
kłe, brzęczące klawisze. Trącając je mi- 
mowoli, ułożył z nich kilka małych sztu- 
czek, bladych, bezbarwnych, jak dzikie 
polne różyczki, ale zawsze przypomina- 
jących budową i kształtem pełny kwiat 
o niezliczonych listkach korony. Powta- 
rzał je często i tworzył nowe, dodając 
do nich zawsze coś świeżego. Czasami 



zasiadał przy biurku, stawiał przed sobą 
wielki ołowiany kałamarz i uwieczniając 
w olbrzymich, zamaszyście malowanych 
nutach niektóre swoje twcry, zasięgał 
pomocy Piotra. W końcu jednak i tu 
zaczął sobie sam radzić; a tak— powoli — 
praca syna coraz więcej usuwała się 
z. pod kierunku ojca. Pomimo to lekcye 
gry skrzypcowej ciągnęły się dalej. 
Piotr w czasie nich nieraz bezwiednie 
myślał nad przyszłością swego chłopca. 
Zdolności Feliksa oszołamiały i napeł- 
niały go najczęściój niepojętą trwogą, 
a jednak nie przeszło mu nigdy przez 
głowę, by syn jego miał się wybić po 
nad tradycye rodzinne, by miał się do- 
stać do innych, wyższych sfer społecz- 
nych. W dalszem życiu syna widźiał 
odbicie swego własnego życia, tylko pię- 
kniejsze, bo nie skropione potem krwa- 
wego mozołu: Feliks lekkim krokiem dą- 
żył do tego, co on osiągnął przez ciężką 
pracę. Dziwne, a jednak prawdziwe: 
ojcowskie serce nie mogło się oprzeć 
zazdrości. 

Po pewnym czasie zaczęto mówić na- 
wet w kole szerszej publiczności o zdol- 
nościach młodego Neumana. Feliks przy- 
chodził do Berntala coraz częściój; spo- 
tykał tam towarzyszy broni różnego ro- 



dzaju i wieku: starych i młodych, mu" 
zyków i poetów, malarzy i rzeźbiarzy. 
Wszyscy zwracali uwagę na ładnego 
chłopca, tembardziej, iż Berntal, przy- 
wiązawszy się dcń prawdziwie po ojcow- 
sku, uważał go za chlubę swoję i szczy- 
ci! się nim w obec gości. Niejeden z ta- 
kowych znał Piotra i za widzeniem skła- 
dał mu życzenia, rozpytując się szczegó- 
łowo o powstanie, rozwój i dalszy kie- 
runek zdolności, syna. Piotr odpowiadał 
krótko, wymijająco, urywanie i przez to 
nie dowiedział się nigdy o tóm, co już 
dla nikogo nie było tajemnicą, a miano- 
wicie: że Feliks pozostaje pod wyłączną 
opieką Berntala i z jego tylko wskazó- 
wok korzysta. 

W końcu wszyscy zauważyli, iż prze- 
dostatni potomek starożytnej rodziny 
Neumanów, nie chce, nie może, czy nie 
umie uznać * talentu syna, złożyli sąd nad 
nim, którego wynikiem było pozostawie- 
nie dziwaka w zupełnym spokoju. 

[Dalszy ciąg nastąpi). 
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Z CHŁOPSKIEJ SFERY 

OBRAZEK SIELSKI 
napisał 

(Dalszy ciąg). 
Trzeba było opiekę tę na noc zape- 
wnić. 

Szedł tak spiesznie, że ziemi pod sobą 
nie czuł. 

— Iwasiu, serce... — przemówił, gdy 
wyręczyciela swego w krzakach odszu- 
kał—stań ty mnie w przygodzie... 

— Jam tobie przez dzień cały w przy- 
godzie stawał... 

— Przez noc jeszcze... 

— E...— w łeb się parobek z niechęcią 
podrapał. 

— Odpłacę... odsłużę... 

— Ty masz gdzieś jakieś „rozdobę- 
dy»... 

— Co mam, to mam... Ty mi usłuż, 
ja tobie odsłużę... 

— Mołodycia jakaś... 

— Może mołodycia, a może i nie... 
Tobie do tego nic... 

— Jeżeli mi do tego nic, to mnie nic 
i do koni twoich... 

— Odsłużę, „bratijku"... — prosił Wasyl. 

— Co mi po odsłudze twojej... 

— Przyjdzie koza do woza... 

— Ij... Co będzie, to będzie; teraz 
wozem ja, a kozą ty... 

— Więc mów, czego chcesz?,., hroszi?... 

— Hroszi się nie trzymają ciebie... 

— Zawszeć coś tam w kalecie jest... 

— A ile?... — zapytał Iwaś. 

Wasyl z kalety na dłoń wszystko, co 
posiadał, wysypał. Znalazło się mie- 
dziakami kopiejek kilka. 

— Było więcej — rzekł — alem przejar- 
markował. 

— Cóż robić z tobą!...— odrzekł Iwaś — 
dawaj.. , 

— Wszystko?... 

— Ano... 

— Zostaw mi kopiejczynę jaką... 
Targ w targ, Iwaś coś spuścił i zobo- 
wiązał się przy koniach zanoclegować. 

Wasyl się doczekał pod lasem zorzy 
na niebie. Jak skoro gwiazdy jedna po 
drugiej pokazywać się zaczęły, ruszył 
ku wsi, manewrując w sposób taki, aże- 
by go nikt nie widział. Szedł wzdłuż 
rowu, co Kołki opasywał; minął cer- 
kiew, karczmę, dwór; wziął się pomiędzy 
ogrody; wskoczył do sadku Chmyza — 
psy go zwietrzyły i ujadać poczęły; przez 
sadek przebiegł i „tyszkom-myszkom" 
dostał się pod szereg wierzb karłowa- 
tych, które porastały od strony zewnę- 
trznej ogrodów Luszni i w których, jak 
wieść niosła, przemieszkiwał „didko". Ale 
co tam w chwili tój znaczył „didko" dla 
niego! Czuł w sobie odwagę taką, iżby 
piekło całe do walki wyzwały W ra- 
zach podobnych ludzie młodzi w ogóle 
odważnymi się stają niesłychanie. Ani 
przeto myślał o dziuplach wierzbowych 
i o podaniach, jakie o nich po wsi krą- 
żyły. Troska jego cała odnosiła się do 
tego, ażeby się nie spóźnić. Pomykał, 
nasłuchując, ażali się nie odzywa kogu- 



ta śpiewanie i przyszedł na miejsce na 
godzinę przedtem. Poznał to po zna- 
kach niebieskich. 

— Ij... — odezwał się — mógłbym się 
przespać jeszcze. e . 

Pod wierzbą legł, ale sen się powiek 
jego nie imał. Rozmyślał o tern, co Mo- 
tra powiś i ułożył sobie wszystko tak 
porządnie, że nie brakło słówka jedne- 
go. O dwie chodziło mu rzeczy: o to 
naprzód, czy go dziewczyna chce, o to 
następnie, jak chcenie to doprowadzić 
do skutku. Rzecz przedstawiała się pod 
postacią ogromnie skomplikowaną, dla 
powodów znanych z tego, co się o tćm 
dotąd pisało. Ułożył sobie tedy wszyst- 
ko i, na gwiazdy okiem rzuciwszy, na- 
słuchiwać począł. Nie była to jeszcze 
na koguta pora. Kto wie atoli! Zda- 
rzają się koguty, co się naprzód wyry- 
wają. Słyszano o wypadkach podobnych. 
Miał się więc na baczności — nasłuchiwał 
i dosłuchał się wrzawy żab, na którą 
dotychczas nie zważał. 

— Bodaj byście się po wściekały!... — 
mruknął. 

Na myśl mu przyszło, że wrzawa ta 
pianie koguta słyszeć mu przeszkodzić 
może. W rzeczy samśj, żaby rozeskrze- 
czały się straszliwie— wszystko głuszyły. 

— Czy je kto najął?... — pomyślał. — 
Tfu!... cur ta pek!... 

Splunął i przeżegnał się, do głowy mu 
bowiem strzeliło przypuszczenie, że to 
,,didka" robota, że „didko" na to umyśl- 
nie żaby do wrzasku takiego doprowa- 
dził, ażeby on piania koguta nie słyszał. 
Splunął po raz drugi i trzeci i pożało- 
wał, że miejsce na schadzkę tu, nie gdzie- 
indziej wybrał. 

— Może Motra nie wyjdzie... Może 
się ona tego żab „rychotu" przerazi... 
Może... 

Rozmaite mu do głowy nasuwały się 
przypuszczenia i gorzkie sobie czynił wy- 
mówki. Z drugiej atoli strony miejsca 
na schadzkę nie było dogodniejszego. 
Ten rów, te wierzby, a za wierzbami 
niby las, burzany... Nic nad to roman- 
tyczniej szego wymyślić niesposób^ Bu- 
rzany — taj emnica — głucha, cichd taj em- 
nica, najponętniejsza ze wszystkiego, co 
pozostaje z romantycznością w styczno- 
ści. Na niebie świecił księżyc n pierw- 
szej kwadrze; na ziemi słały się cienie 
długie; na wygonie trawa srebrzyła się 
niby; nie było ducha żywego, z wyjąt- 
kiem konia arendarskiego, który, jak 
zwykle, stał zadumany i nie usposobiony 
zgoła do tego, ażeby w części bodaj naj- 
drobniejszej mitręźył schadzkę. 

— Ale czy ona wyjdzie?... 

Oto było pytanie, które niepokoiło 
parobka. 

Pytanie to, w połączeniu ze skrzecze- 
niem żab, sprawiało mu rodzaj łamania 
wewnętrznego. Uieźeć nie mógł— wstał 
i w cieniu wierzby się ustawił. Chwil 
kilka upłynęło. Nagle w powietrzu 
ozwały się akordy piania koguciego. 
„Ku-ku-ri ku!" — odezwało się w miejscu 
jednem, drugiem, trzeciem, bliżej! dalój, 
w stronie tój, w stronie tamtej, dokoła — 
zdawało się, jakby przychodziło ze sta- 
wisk, z za lasów i z za gór. 

— Ot tobie, „didku"!... — rzekł Wasyl 
z przyciskiem, tonem drwiącym, dla przy- 



świadczenia dyabłowi, jako nad potęgą 
jego jest potęga, kiedy piania kogutów 
żaby zagłuszyć nie mogły.— Ot tobie! .. 

Żaby przeto skrzeczały nadaremnie — 
niedokazały niczego. 

Wasyla czepiła się troska inna, która 
mu w głowie strzeliła pod postacią za- 
pytania: „Jak Motra wyjdzie? 77 Niewie- 
dział, nietylko w którym punkcie, ale 
z której strony pokaże się mu dziewczy- 
na. Pod wierzbami? Wierzby ciągnęły 
się wzdłuż dosyć daleko i we dnie prze- 
strzeń ta widną była, ale po jednśj tyl- 
ko stronie, od wygonu. Po stronie prze 
ciwnśj i we dnie nawet osłaniały widok 
burzany. Po nocy zaś i od strony wy- 
gonu dojrzeć nie było można —w oczach 
majaczyło— obłęd chodził. Kłopot nowy! 

— Wyjdzie, nie wyjdzie... Gdy jednak 
wyjdzie... jak ja ją zoczę... 

Wzrok wytężał; szczęściem jednak 
wraz ze wzrokiem wytężał i słuch i ten 
mu w ucho wsunął dwukrotne: 

— Khi... khi... 

— Gdzieś ty?...— krzyknął. 

— Kwa, kwa, kwa... — zawrzały żaby. 

— Przeklęte!... — zawołał, pięść zaci- 
śniętą do góry podnosząc. 

Słuchu potęgę całą wytężył. 

— Khi, khi. . — znów się odezwało. 

— Motro!... 

— Psss... — słyszeć się dała odpowiedź. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 



KAŻDA DLA SIEBIE! 

OBRAZEK SCENICZNY 
w jednym alicie zs prologiem 

przeć 

Hflorentynę ||ie\tfiarowską*). 

OSOBY: 

PANi OB RYŃSKA, wdawa, lat 45 

HENRYK, jej syn, lat 24. 

JADWIGA, pasierbica Obrynskiej, lat 18. 

JULIA, lat 19. 

DOKTOR, lat 32. 

SŁUŻĄCY HENRYKA. 

ZUZIA, pokojówka Obrynskiej. 

Komornik i świadkowie. 

Rzecz prologu dzieje się w Warszawie^ w mie- 
szkaniu Henry ka^ reszta obrazka pełni się na 
wsi, w domu pani Obryńskiej; między pro- 
logiem a obrazkiem upływa parę miesięcy. 

PROLOG. 

Scena przedstawia salonik kawalerski, ele- 
gancko umeblowany — na środku stół duży, 
w około niego krzesła, po prawej stronie 
sofa z poręczami, po lewćj fotel na biegu- 
nach. Na podłodze stoją w pewnym nieła- 
dzie dwie walizki, na stole parę pudeł od 
kapeluszy. Henryk chodzi wzdłuż i wszerz 
sceny, paląc cygaro. 

SCENA I. 

Henryk (po chwili zatrzymuje się). No, 
niema co mówić, ładniem się urządził! (rzu- 
ca cygaro). 

SCENA II. 

HENRYK i DOKTOR. 

(Doktor wchodzi głębią i rozgląda się po 
pokoju). 

*) Z rękopisów pozostałych po zgasłej przed- 
wcześnie poetce. 

(Przyp. red.). 
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Doktor. Cóż to? Wybierasz się w drogę? 

Henryk (podaje mu rękę). Tak, kochany 
konsyliarzu, i to na długo. 

Doktor. Jakto, tak nagle? 

Henryk. Nagle? A, prawda, dla ciebie 
i dla wszystkich moich przyjaciół, a także 
i dla przyjaciółek, mój wyjazd wyda się 
nagłym — lecz ja przygotowany jestem dó 
tej podróży już oddawna, niestety! 

Doktor (siada na sofie). Nie rozumiem 
cig. 

Henryk Nic dziwnego; nie jesteś prze- 
cież jasnowidzącym, mój Władziu. 



czeniu, lecz nie wiem, na co się to przyda, 
ponieważ nie widzę tu źadnćj szczególnćj 
zmiany. 

Henryk. Wytęż wzrok — a nawet włóż 
okulary. 

Doktor {wstaje z sofy i włożywszy bino- 
kle, rozgląda się dokoła pokoju). Włożyłem 
okulary... wytężam wzrok i... i nic nie wi- 
dzę. 

Henryk. Nic? 
^ Doktor (wciąż patrzy). Nic. A! zdaje mi 
się iż z boku tego oto fotelu (wskazuje 
palcem) dostrzegam jakąś białą karteczkę... 



a raczej przylepia na sprzętach zajętych 
i skazanych na licytacyę publiczną! 

Doktor. Ba! Więc aż tak źle już z to- 
bą, niebożę? 

Henryk (wkłada ręce w kieszenie^ i, stając 
przed doktorem, mówi żałośnie). Źle, przy- 
jacielu medyku, źle— jak nie może być go- 
rzój. Lecz cóż chcesz? czyniłem, co tylko 
mogłem... Matka natura obdarzyła mnie 
ogromną zdolnością do trwonienia pienię- 
dzy; nie zaniedbywałem więc tego daru 
i oto dzisiaj stoję przed tobą z pustemi 
kieszeniami, lecz za to lekki, jak ptaszek! 




Doktor. I niemam też najmniejszej pre- 
tensyi do tego daru — może więc raczysz 
uważać mnie za prostego śmiertelnika i ja- 
ko takiemu, wyjaśnisz to, całkiem nieprze- 
widziane zdarzenie. 

Henryk. O! z największą przyjemnością... 
To jest, nie, głupiom się wyraził, bo wła- 
śnie raczćj z największą... nieprzyjemnością 
dam ci to objaśnienie {staje na środku po- 
koju poitiiędzy walizami i mówi ponurym 
głosem). Doktorze, rzuć okiem na sprzęty 
zdobiące tę komnatę. 

Doktor (patrzy dokoła). No i cóż? 

Henryk. Albo raczej nie rzucaj okiem... 
lecz przypatrz się im uważnie, tak jak się 
przypatrujesz fizyognomii pacyenta. 

Doktor. Mogę uczynić zadość twemu ży- 
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Henryk. Jakąś karteczkę? {z gorzkiem 
urąganiem) I on to karteczką białą nazy- 
wa! 

Doktor. No, tak, i cóż? 

Henryk (krzyżuje ręce na piersiach i pa- 
trzy na doktora w milczeniu). 

Doktor. Mój Henryku! nie obrzucaj mnie 
spojrzeniem godnem kandydata do czub- 
ków. Powtarzam ci, że widzę białą kar- 
teczkę i nic więcej. 

Henryk (z entuzyazmem). O! człowieku 
najszczęśliwszy na' globie! O ty, którego 
nie przeraża widok takich białych karte- 
czek!* Pozwól, niech ci się napatrzę do- 
woli {wesoło). Jakto? więc naprawdę nie 
wiesz, że te jakieś białe karteczki, są to 
piętna, które ręka komornika kładzie, 



Doktcr. Daj no pokój żartom. Pomówmy 
raczej sery o o twojem położeniu. 

Henryk. A na cóż się to przyda? 

Doktor. Jakto na co? Jestem przecież 
twoim przyjacielem. 

Henryk. Pal dyabli takiego przyjaciela., 
gołego. Gdybyś to był jedoym z naszych 
Rotszyldów, wówczas wylewałbym przed 
tobą z serca, jak z cebra, żale i lamenty... 
ale co mi przyjdzie z twego platonicznego 
współczucia! 

Doktor, No, no, tylko znów nie drwij 
sobie z mojój przyjaźni; może ci ona bo- 
wiem przydać się— i bardzo nawet. 

Henryk. Ciekawym na co? 

Doktor. Zaraz ci powiem. Pieniędzy 
wprawdzie, jak to sam zauważyć raczyłeś, 
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ni emam wiele — lecz za to posiadam dużo 
łaski u moich szanownych kolegów; mogę 
więc, za ich protekćyą, wystarać się dla 
ciebie na przyszłość o jakiś spokojny ką- 
tek, choćby u.,. Ś-go Jana Bożego. 
Henryk. Wybornie! 

Doktor. A widzisz! Ale, seryo mówiąc, 
co myślisz począć teraz? 

Henryk (patrzy na> zegarek). Przedewszy- 
stkiem za jakie pół godziny unoszę inoję 
osobę po za obręb tego 'mieszkania, z któ- 
rego za chwilę, jak się o tem przekonasz, 
pachołkowie komornika zabiorą te wszyst- 
kie, białemi kartkami napiętnowane sprzę- 
ty. Następnie zaś, za jakie drugie pół go- 
dziny wyjadę już z Warszawy,, 

Doktor. I dokąd? 

Henryk. Do Dębowa, majątku pana Dę- 
bowieckiego, u którego (pochyla się do ucha 
doktora) przyjąłem obowiązek rządcy, (do- 
bitnie) Idę w służbę, mój bracie, ja! Poj- 
mujesz, że to fakt straszny, nieprawdaż? 
Z początku myślałem, że zrobi on dziurę 
w niebie... Lecz, szczęściem dla ludzkości, 
skończyło się tylko na straszliwej zawie- 
rusze w mojej mózgownicy. Przyznaj je- 
dnak, iż świętej pamięci ojciec mój był 
widocznie jasnowidzącym, przymuszając 
mnie do ukończenia instytutu agronomicz- 
nego... Tak, widocznie przewidział poczci- 
wy ojczysko, że nie na swoim majątku wyu- 
czę się oszczędności praktycznej. Ach! mój 
patencie agronomiczny, zastąpiłeś mi dziś 
postronek lub dystyngowańszy odeń — re- 
wolwer... Chociaż, co prawda, obecnie bar- 
dzo wielu przedstawicieli plebsu posługuje 
się już także tą bronią szlachetną. 

Dcktor. Przyznaję, że umiesz doskonale, 
jak mówią francuzi, faire bomie mine a mau- 
vais jeu — gdyż przy wczorajszej kolacyi 
nikt z nas nie przeczuwał, iż była to osta- 
tnia fantazja twojej kieszeni. 

Henryk. Tem lepiej. Nie mówże więc 
nikomu o katastrofie, jaka mię spotkała: 
chcę bowiem zniknąć tajemniczo z oczu 
moich przyjaciół, a * mog^ to uczynić tem 
bezpieczniej dla mojej reputacyj, że nie 
pracowałem w żadnym z kantorów bankier- 
skich... 

Doktor {po chwili milczenia). Zdaje mi 
się jednak, że matka twoja posiada jesz- 
cze jakiś mająteezek... 

Henryk. W istocie... lecz wybrałem od 
Tii oj więcej, niż mi się należało. Niemam 
więc prawa, ani sumienia, ograbiać jej do 
szczętu. 

Doktor. Czy matka wie o stanie twoich 
finansów? 

Henryk. Nie. Napiszę do niej o wszy- 
stkiem dopiero z Dębowa- chociaż jestem 
prawie pewny, że si| domyśla, a przynaj- 
mniój przewiduje katastrofę, jaka mnie 
zdruzgotała. 

Doktor. Przedemną jednak nie wspomi- 
nała o tćm wcale, bo jak wiesz, widz ałem 
się z twoją szanowną matką niezbyt da- 
wno, odwiedzając mego długowiecznego pa- 
eyenta, który w sąsiedztwie z nią mieszka. 

Henryk. Domyśla się jednak, bądź tego 
pewnym, a wniosek ten wyciągam z osta- 
tnich jćj listów, w których wciąż, nieu- 
stannie, musi być mowa o jakiejś posażnej 
pannie — a nawet w ostatnim z nich kocha- 
na mama ofiarowała rai rękę mojej sio- 
strzyczki... 
Doktor. Siostrzyczki? Cóż znowu! 
Henryk. A tak — siostrzyczki... to jest 



raczej tylko kuzynki, Jadzi. W istocie, 
sam niewiem, czemu i na jakiej zasadzie, 
ilekroć mówię o pannie Jadwidze, daję jej 
te tytuły, gdyż panna Jadwiga, czyli— mó- 
wiąc po za jej oczami, których koloru da- 
libóg niepamiętam— Jadzia, nie jest rai ża- 
dną krewną, ani kuzynką. Osądź to sam, 
ty, który posiadasz osobliwszy dar rozplą- 
tywania najbardziej zagmatwanych łańcu- 
chów pokrewieństw i powinowactw wszel- 
kiego rodzaju. Słuchaj więc uważnie, 
a nawet weź notyskę... Otóż, Jadzia jest 
córką drugiego małżonka mojej matki — 
wdowca, a pozostała mu ona, jako drogi 
upominek po pierwszej żonie. Tak, jak 
ja znowu stanowię dla mojej matki dro- 
gocenną pamiątkę po jej pierwszym mężu. 
Czemźe więc Jadzia jest dla mnie? 

Doktor. Panną Jadwigą tylko... niczem 
więcćj, tak samo, jak ty dla niói... 

Henryk. Panem Henrykiem! Zaraz się 
tego domyślałem. Co zaś do mego mał- 
żeństwa z tą młodą osóbką, nic pewnego 
mamie odpowiedzieć dotąd nie mogłem, 
gdyż nie upierając się niekochać Jadzi, 
którą juz tylko jak przez mgle pamiętam, 
nie postanawiam jednak... par force szaleć 
za nią. Zresztą, niemam zgoła tej pewno- 
ść^ którą wyraża stanowczo moja matka, 
co do wrażenia, jakie ma sprawić na Ja- 
dzi moja osoba... „przyjemnej powierzcho- 
wności", mówiąc stylem anonsów w Ku- 
ry erze. Ażebyś jednak nie myślał, że 
wszystko, co mówię, jest tylko przechwał- 
ką, pokażę ci list od mojej rodzicielki 
{wyjmuje list z pugilaresu i daje doktoro- 
wi). Czytaj! 

{Ciąg dalszy nastąpi). 



NA RUSI CZERWONEJ. 



Tarnopol, w lipcu. 
Szanowna Redakcyo! 

Nadsyłając przy niniejszem zbiorek pio- 
snek ludowych czerwono-ruskich podaję nie- 
które szczegóły etnograficzne, okolicznościo- 
we i historyczne, które, jako objaśnienie 
przy wydaniu tych pieśni służyć mogą. 

Pieśni te zbierałem w okolicy Brzeżan 
i Nad-dniestrza (okolica Halicza), chociaż 
niektóre z nich są śpiewane na znacznie 
większym obszarze, jak np. N. 23 (ostatnia) 
przy „dożynkach" na całej Mało-Rusi— N. 1 
„Szczodrówka" (d-dur), także na większym 
obszarze na Rusi; Chahiłki zaś, czyli pieśni 
wielkanocne N. 6 (d moll), dalej N. 10, ii, 
12 i 13 na całćj Rusi, a piosnka N..13 „o Zel- 
manie"" nawet na Mazurach i w Morawii 
podczas Wielkiejnocy. 

Szczodrówki i Chahiłki wielkanocne po- 
chodzą z czasów pogańskich ;i są zabytkami 
dawnego kultu religijnego, którego szczątki 
w pieśniach gminnych się przechowują. 

Były one śpiewane w święto Kupały 
i święta wiosny w czasie przesilenia dnia 
z nocą (aeqidnoetiim) \ kiedy św. Cyryl i Me- 
tody wprowadzając chrześciaństwo do ziem 
słowiańskich, starali się zastosować nową 
naukę do istniejących wyobrażeń pogańskich. 
Dowodem tego okoliczność, że wiarą chrze- 



ściańska u naszych praojców — z wyjątkiem 
najazdów tetitońsko-krzyżackich — nie była 
szerzoną ogniem i mieczem, Proces przeo- 
brażenia odbywał się prawidłowo, stopnio- 
wo, pozostawiając ślady dawniejszego pogań- 
stwa w obyczajach i zwyczajach chrześciań- 
skich, które z upływem wieków dogorywały 
i gasły. 

Ztąd pochodzi, że święto pogańskie: „Ku- 
pały", przypada równocześnie z świętem Ja- 
na Chrzciciela, święto zaś wiośniane (w cza- 
,sie aegirinoctittui) mniej więcej z naszem świę- 
tem Zmartwychwstania. Na święto Kupały 
lud górski obchodzi w Karpatach „Sobótkę 77 . 

Chahiłki w całej slowiańszczyźnie obcho- 
dzą się w czasie świąt wielkanocnych, a głó- 
wnym w nich tonem tego zmierzchłego akor- 
du religijnego jest pieśń: „Jedzie, jedzie 
Zelman" (N. 13). 

Rozpowszechnione jest tu mniemanie, że 
pieśń ta pochodzi z czasów ucisku 
na Rusi 3 przed rokoszem Bohdana 
Chmielnickiego, że jest ona wyrazem żalu, 
iż cerkwie puszczał w arendy — że lud, cie- 
sząc się, iż taki arendarz przybędzie i za 
sowity okup pozwoli otworzyć cerkiew dla 
oświęcenia paschy, śpiewał i śpiewa: „Je* 
dzie, jedzie Zelman 7 '. Do rozpowszechnie- 
nia mniemania tego może przyczyniło się 
zdarzenie w okolicy Drohobycza, którego 
ślad znajduje się w starych archiwach zacho- 
dniej Gaiicyi z XVI wieku. Miał tam ist- 
nieć rzeczywiście izraelita Zelman, który za 
nadużycia przez ówczesne trybunały był ści- 
gany i srogo karany (podobno gardłem) *). 
Lecz fakt odosobniony, chociażby najwię- 
kszem był nadużyciem, nie mógłby podnie- 
sionym być do pamiątki religijno-obyczajowej 
całej słowiańszczyzny. 

Dlaczego pieśń tę śpiewają na Mazurach? 
Dlaczego śpiewają ją na Morawii? Otóż 
prawdopodobniejszem jest iż pieśń ta jest 
mitem, którego źródła należy szukać w od- 
ległej przeszłości. „Sel 77 , czy „Selma 77 , zna- 
czy w sanskrycie staroindyjskim to, co ła- 
cińskie „sol" — słońce, więc ciesząc się na 
powrót wiosny, śpiewano w święto wiosenne: 
„Jedzie, jedzie Zelman 77 (t. j. słońce)— „je- 
dzie, jedzie jego brat 77 (księżyc) — „jedzie, 
jedzie Zelmanowa rodzina" (gwiazdy). Cha- 
hiłki są więc prastarym pomnikiem słowiań- 
skiej mitologii. Tego dowodzą także i inne 
pieśni, przy tej uroczystości śpiewane, jak np. 

„Hej Did, Did i Łado 
Źinka muża była 
„ Na dobre uczyła... 77 — i t. d. 

albo: 

„A my proso sijały, sijały. 

Oj Did, Łado, sijały, sijały! 

A my proso wydopczem, 

Ta czymże wam wydoptat', wydoptat', 

Oj Did, Łado, wydoptat' i t. d. 

(Zbiór pieśni ludu Wacława z Oleska). 

Nawoływania „Did" i „Łado" odnoszą się 
do bogów słowiańskich, najwięcój czczonych 
u Polan Wiślanów i Polan Dnieprowych, 
Derewlanów i t. d. 

5 Że owe Chahiłki przypadały po zrówna- 
niu dnia z nocą i były świętem wiosny, a na- 
stępnie spłynęły ze -świętem Zmartwychwsta- 
nia, naprowadza następująca zwrotka w Cha- 
hiłkach przez lud nasz śpiewanych: 

*) Dziennik literacki (lwowski) niegdyś podał 
proces tego Zelmana, 
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„A wże wesna wskresła, 

Szczożeś nam prynesła? 

Prynesłąm \yam r.usu kosu, 

Diwoczkoju krasu, 

Diwoczkoju krasu, 

jak w lłti rosa 

W kirnyci wyprana, 

W komnati wyszena, 

Na stoli taczana, 

W papir zawywana — etc... 

(Wacław z Oleska zbiór pieśni). 

W pieśni gminnej, sięgającej nieraz w mrok 
dziejów, natrafić można na ślad starożytne- 
go kultu na wzmianki wznoszonych bogom 
ofiar, na wspólność, jaka istniała na zie- 
miach Rusi i Polski, i . tak: po długich ule- 
wach deszczowych, chcąc uprosić u bogów 
pogodę, śpiewano nad brzegami Gopła: 

„Nie idź, nie idź, deszczyku, 
A ja ci dam barszczyku, 
A ja dam ci jajeczko 
Na dębowym lesie ; 
Jak kureczka zniesie... 

(Z Wacława Maciejowskiego). 

Na Rusi zaś waryant tej pieśni, wskazu- 
jący na wspólność pochodźenia, brzmi: 

^Ne idy, ne idy, doszczyku, 

Nawaru ty barszczyku, 

Postawiu tia w kutyku, 

Zabiliu tia jajeczko, 

Jak w czerwonym jabłoczku, 

Speczu tia pałanyczku, 

Postawiu tia na połyczku, 

Speczu tia periżok, 

Postawliu tia na prypicżok" — i t.\eL 

Możnaby tu przytoczyć to, co nasz Mic 
kiewicz wypowiedział o pieśni ludowej: 

„O pieśni gminna! ty arko przymierza 
Między dawnemi i nowemi laty, 
\y tobie lud składa broń swego rycerza, 
Swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty. 

Chahiłki śpiewają się obecnie przy zaba- 
wach wielkanocnych na cmentarzach i przy 
obejściach cerkiewnych przy tak zwanym 
. „ krzywym tańcu". 

Szczodrówki zaś (jak N. i) w wigilię święta 
Jordańskiego pod oknami dworów, plebanii, 
tudzież chat zamożniejszych gospodarzy. 
Zwykle po takiej szczodrówce zapraszają 
szczodrowników i raczą, czem chata bogata, 
oraz obdarzają datkiem pieniężnym. Pieśni 
szczodrówek są treści mięszanćj, przeważnie 
chrześciańskiej, a także zastosowane dó oko- 
liczności obecnych. 

Pieśń dożynkową N. 23 śpiewają na Rusi 
przy ukończeniu żniw, kiedy jedna z dzie- 
wek niesie wieniec ze zbożą żętego (tak 
zwana panna młoda), przy . asystencyi dwóch 
drużek, do dworu lub do plebanii, także 
i do gospodarzy włościan zamożniejszych. 
Treść pieśni jest przeważnie okolicznościo- 
wa, np. 

„Nema Pana w doma, 
Poijchal di Lwowa 
Kluczi kupo waty, 
Zamki zasuwaty"— etc. 

albo: 

„Nasza pani ne pyszna, 
t Za worotońka wyjszła, 
Bohu sia pomołyła, 
Kluczyma zadzwonyła" — etc. 

Reszta pieśni, objętych mym zbiorkiem, 



bywa śpiewaną przy robotach polnych, ta.k- 
że przy tańcach, jak kołomyjki N. 7, 9,- 14, 
15 i grywaną na fujarkach przez pastuszków, 
jak N. 7 i 16. Treść ich jest wzięta z ży- 
cia ludu, także erotyczna i dkolicznościowa; 

Juliusz Malczewski 

w Tarnopolu. 

Szczegóły co do Chahiłek i Szczodrówek 
posiadam od ks. Modesta Zarzyckiego, świa- 
tłego proboszcza unickiego z okolic Rohaty- 
na— któremu niniejszem składam za to ser- 
deczne podziękowanie. 

J. M. 
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Teatr. 

— z h— Opera. W czasie, gdy Moniuszko 
przemieszkiwał stale w Wilnie, temu lat 
trzydzieści, otoczony gronem amatorów mu- 
zyki, wprawdzie nielicznych, ale z całym 
zapałem oddanych, sztuce* w liczbie których 
pod względem muzykalnym wybitniejsze sta- 
nowisko zajmowali: panna Wołoczeriinówna 
i Bonoldi — wystawiono z ceLem dobroczyn- 
nym na scenie miejscowego teatru „Jawnu-; 
tę".. • O ile nam wiadomo, utwór ten wywo- 
łał ^ogromny zapał wśród ówczesnej publicz- 
ności, a duet Chichy i Stacha: „Posłuchaj że 
Chicho moja", staŁ się odrazu popularnym. 
Wiele lat odtąd upłynęło .. „Jawnuta" prze- 
niesiona na scenę warszawską za życia kom- 
pozytora, zyskała również uznanie. W prze- 
szłym roku wznowiona w teatrze Letnim 
z doskonałą, obsadą róL głównych, cieszyła, 
się niezwykłem powodzeniem. Obecnie re- 
żyserya powróciła znowu do „Jawnuty" z in- 
ną obsadą ról, z powodu ubytku z grona 
artystów opery pani Klamrzyńskiej i p. Wierz- 
bickiego, oraz przebywania na urlopie pani 
Majejranowskiej. Rolę Chichy śpiewa dziś 
panna Dobiecka, Stacha — p. Dy liński, Ja- 
wnuty— rpanna Woj akowska. Dodać jeszcze 
należy, że .z powodu chwilowej niedyspozj- 
cyi p. Rutkowskiego, rolę wójta przedstawił 
tym razem p. Kozieradzki, tego zaś osta- 
tniego wyręczył zastępczo w roli Rypały 
p. Matuszyński. , Dyrygował operą p. Kazi- 
mierz Hofman. Mimo zaszłych zmian w ca- 
łym niemal personelu solistów, wykonanie 
opery poszło bardzo dobrze i publiczność 
licznie zapełniająca teatr wielokrotnymi okla- 
skami wyraziła swoje zadowolenie. Najwię- 
kszą, a dodajmy, zupełnie zasłużoną część 
oklasków zyskała panna .Dobiecka, posiada- 
jąca głos sympatyczny, w dobrej szkole wy- 
robiony, obok wrodzonych zdolności na sce- 
niczną śpiewaczkę. Charakterystyczne tańce 
cygańskie, ułożone .wybornie i wykonane 
doskonale, przez młodszą generacyę^ ciała 
baletowego, /dodały niemało świetności ca- 
łemu przedstawieniu. Mniemamy, że piękne 
dzieło Moniuszki trwalćj pozostanie w re- 
pertuarze i w teraźniejszćj obsadzie ról so- 
lowych. 

Wystąpienia gościnne pani Zofii Brajnr- 
nowćj ożywiły repertuar operowy. Żałuje- 
my, że artystka wciąż śpiewa po włosku, 



zamiast w swoim rodzinnym języku — po pol- 
sku, a Przyczynę chcemy przypisać jedynie bra- 
kowi 7 czasu na przeliczenie się słów. Pobyt 
we Włoszech i korzystnie -rozwinął talent sce- 
niczny artystki, a pod względem techniki 
wokalnej możemy zanotować, znaczny postęp, 
choćby już dla tego samego, że prawidłowe 
stawianie głosu w wyższej testiturze wpły- 
nęło bardzo na poprawniejszą intonacyę 
w śpiewie. Rola Aidy okazała się nader 
wdzięczną dla pani Brajninowej. Artystka 
doznała- powodzenia zupełnego w ciągu prze- 
biegu całej ópery i jej jednej wyłącznie 
przypadł w udziale tryumf wieczoru. Obsa- 
da innych ról chybioną była "zupełnie. Pani 
Dowiakowska nie była i nie mogła być ża- 
dną miarą odpowiednią do interpretowania 
mezzo-sopranowej roli Amnerysy. P. An- 
drzejewski niedołężnie traktował rolę Rada- 
mesa w ogóle, a w momentach silniejszych, 
dramatycznych, zgoła mu brakowało głosu. 
Bardzo wygodną w śpiewie i dla popisu nie- 
zmiernie wdzięczną rolę Amonatra powie- 
rzono p. Szaniawskiemu chyba dlatego, aże- 
by zaprzepaścić najpiękniejszą scenę aktu 
3-go. Chórom i orkiestrze, dzielnie prowa- 
dzonym przez p. Hofmana, i pani Brajnino- 
wej zawdzięczyć można, że wspaniałego dzie- 
ła Verdi'ego wysłuchano dó końca cierpliwie. 

—a— Z Teatru Letniego. Nie wiemy, 

czy dzięki uwagom naszym, pomieszczonym 
w numerze zeszłym „pod adresem reżyse- 
ryi", czy też własnej, często szczęśliwćj, ini- 
cyatywie tej reżyseryi — ■ zawdzięczamy nowy 
i, dodajmy, pomyślny zwrot w układaniu le- 
tniego repertuaru. W ubiegły poniedziałek 
dano „Gęsi i gąski" Bałuckiego, komedyę, 
. w której grywało. 5 osób, będących obecnie na 
urlopie. Role tych sumiennie urlopujących 
artystów zdublowano i oto przedstawienie 
wypadło,z małymi wyjątkami, wcale znośnie. 
Sztukę, ó ile zauważyliśmy, skrócono — lubo 
powodów istotnych do tego nie widzimy; po 
za tćm żresztą wystawiono ją starannie. Rolę 
po p. Rapackim grał p. Waliszewski, po p. 
Prażmowskim—p. Sobiesław, po pannie Cza- 
ki— pani Cieślińska, po pani Ładno wskiśj — 
panna jMirecka. Pani Cieślińskiej zwrócimy 
uwagę, że naturalny wdzięk nie wystarcza 
do wykonania, roli, którą timiic przede- 
wszystkiem należy. Inne figury w zastępstwie 
wyszły zupełnie dobrze. Korzystamy ze spo- 
sobności, aby raz jeszcze położyć nacisk na 
konieczność takiej metody, praktykowanej 
na każdćj większej scenie. Ztąd repertuar 
niechromieje w sezonie letnim, a nawet i zi- 
mowym, a powodzenie sztuki, upadającćj 
często u nas po kilku przedstawieniach tyl- 
ko z powodu choroby, wyjazdu lub kaprysu 
artystki albo artysty, grającego główną w nićj 
rolę, nie bywa zaleinem od tych efemery- 
cznych i drażliwych — jak teatralne nerwy.— 
powodów mętnej często natury. Artyści są 
dla sztuki i teatru, a sztuka i publiczność 
najgorzej, wychodzą, jeżeli w teatrze inne 
co do tej zasady panują pojęcia. 

\Br. Z % ) Teatr Nowy wystawił d. 13 b. m. 
jednę ż najdawniejszych, ale i najlepszych 
komedyi Labiche'^, • napisaną do współki 
z E. Martinem, p, t.: „Małe ręce". Liczy 
ona z górą ćwierć wieku żywota i sięga 
w tę epokę dramatopisarstwa wę Francyi, 
kiedy jeszcze nie wykluczono tam z kroto- 
chwili sensu, myśli i— obdarzonego pięcioma 
zdrowymi zmysłami człowieka, Ztąd sytua- 
cye i postacie w „Małych rękach" są komi- 
czne, nie tracąc gruntu prawdopodobieństwa 
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pod sobą. Jest to ciepły, wesoły, bezpre- estetycznej dystynkcyi. Przed tygodniem —a— Ostatni sezon r. 1884— 1885 nie 

tensyonalny humor, który śmiechem nikogo zwróciliśmy na tem miejscu uwagę reżyseryi był dla teatrów paryzkich wcale świetnym 

do krwi nie gryzącym pragnie obudzić w wi- teatru Rozmaitości na zdolność sceniczną pod względem pieniężnym, w stosunku do 

dzu nieco zastanowienia, rzucić promyk do- p. Nowickiego; cieszymy się, że tak rychło sezonu zeszłorocznego. Wielka opera np 

broczynnego światła na kwestyę towarzyską, nas przekonał o trafności uczynionego spo- miała o 371,892 fr. mniej dochodu komicz- 

Tym razem owa „kwestya" przedstawia się strzeżenia. Tak jest— w panu N. tkwi ma- na o 53,070, Theatre franęais o 44 Ode- 

w formie pytania, czy bogatym wolno w pa- teryał na artystę lepszego stylu; chodzi tyl- on o 44,567, Porte St. Martin o 72102 Cha- 

sozytnem próżniactwie używać dóbr świata, ko o to, ażeby zdecydował się na wybór telet 163,978, Gymnase 119,988 Palais Royal 

czy praca jest żywiołem powszechnie uszła- przyszłego powołania. Śpiewa on w ope- 25,355, Nouyeautes 44,146, Folie* dram ati- 

chetniającym, czy tkwi coś więcej prócz pa- retce i gra w komedyi. Tych dwóch zawo- ques 122,087, Ambigu 81209 Bouffes Pari- 

radoksu w wygodnym frazesie, że „używanie dów łączyć niepodobna, jeżeli się pragnie siens 211,264, Opera popiilaire 117 034 Re- 

jest pracą bogatych"? Hrabia de VatineIIe posunąć wyżej w sztuce. Ponieważ młody naissance 187,439, Chateau d'Eau 80 ł£> i*t * p 

(p. Nowicki) ^ ożenił się z Amelią (pani Holtz- artysta posiada głos nader wątły do śpiewu, Cztery tylko teatry miały więcej dochodu 

manowa), córką bogatego kupca, Courtin'a twierdzimy kategorycznie, że powinien po- niż roku zeszłego, a mianowicie- Cluny o 

(p. Borawski) która wniosła mu pół miliona święcić się komedyi, dla której posiada 62,654 fr., Gaitć 80,550, Beaumarchais 24 072 

posagu 1 umożliwiła życie jałowego, aczkol- w dykcyi, powierzchowności i ogładzie to- Dejazet 4.855. . W ogóle sezon przyniósł 

wiek uczciwego i nieszkodliwego próżniac- warzyskiej pożądane warunki. Rolę Chava- 2,129,484 franków mnićj niż w r z 
twa. LabicbeWi chodziło o przekonanie rota grałby wybornie p. Morozowicz, gdyby — k- Nowy koncert skrzypcowy utworu 

widza, ze w stosunku takim człowiek „ma- przestał rozmawiać z publicznością. P. Bo- Balthazara Florence, wykonany na wystawie 

łych rąk ', ow delikatny, wytworny de Vati- rawski był poprawnym Courtinem; nie mógł w Antwerpii przez jego córkę, wzbudził wiel- 

nelle, może znaleźć się w obec katastrofy wszakże wydobyć żywiołu komicznego, który ki zachwyt tak wśród publiczności jak i u 

domowej, która^ do pracy zmusi, do pracy, tkwi w roli. Ujmującą Anetką byłaby pani znawców. Ma to być dzieło niepospolicie 

wówczas stokroć uciążliwszej, bo nieopartśj Cieślińska, gdyby uczyła się lepiej ról na piękne, oryginalne i nacechowane silna dra - 

na rutynie doświadczenia. Lekkomyślność pamięć. Niech młoda artystka o tem po- matycznością. 

przyjaciela jego, Chavarota, który kocha się myśli, bo nawet w teatrze Nowym zdają się —k— JiilillSZ Benedict znakomity i sła- 

w jakiejś więcej, niż dwuznacznej Koralii, mijać czasy próżniactwa „małych rąk". P. wny muzyk angielski, nie' zostawił po sobie 

sprowadza burzę w domu de Yatinellów. Grubiński bardzo charakterystycznie wyko- majątku. Z tego powodu na korzyść ie^o 

Chavarot, nie wiedząc, że przyjaciel jego nał epizodyczną rolę Desbrazures'a. Korne- wdowy urządzić się ma w teatrze Drury-La- 

anek dramatyczno-muzyczny. 

dwóch 

sne. Tapicer przychodzi z rachunkiem pod czas wakacyjny przeznaczyć wyłącznie na operetkę fantastyczną na"tekst* pan*a Ri^het- 

wskazanym adresem; rachunek wpada w rę- odpoczynek po całorocznej pracy nauczy- ti. Tytuł jej oryginalny brzmi: Fra^cento 

ce Amelii i nieubłaganego wroga arystokra- cielskićj, nie przyjął zaproszenia do wystę- anm u (Za sto lat). ' " 

tycznych próżniaków, człowieka, dla którego pów w operze warszawskiej. 

praca jest ewangelią życia, mierzącego wszy- —a— Panna J. MachwiCÓWna zamierza Sztuki plastyczne. 

stko miarą kupiecką, teścia Vatinelle'a, Cour- wystąpić na scenie naszej w „Hugonotach," ., 

tin'a. W niewinność męża ani teść, ani żo- „Fauście," „Carmenie" i w „Trubadurze". ~ a ~. fOSCioł Ł robu Chrystusowego w Je- 
na nie wierzą: de Vatinelie zaś jest zadumnym, — a— Dalsze debiuty W teatrach warszaw- rozo . lim \ e ' J ak si S okazuje z najnowszych po - 
aby się legitymował z niewinności swej skich dozwolone zostały panu Chmielińskie- szukiwan radcy budownictwa C. Schicka, zamy- 
czemś więcej, jak słowem uczciwego czło- mu i pannie Orion. Panna Noiret została . istotnie miejsce ukrzyżowania i grób Zbawi- 
wieka. Następuje separacya, majątek Ame- zaliczoną do składu teatrów. C1 . ela * Wątpliwości w prawdę tradycyi podniósł 
lii powraca do niej, a hrabia musi— szukać — a— Michał Bałucki, bawiący obecnie na P ierwsz y J onas Korte z Altony, którego po- 
pracy. De Vatinelle przyjmuje posadę pro- kuracyi w Krynicy, ukończył już najnowszą p .° Palest y nie wyszła r. 1743 w drugiem 
stego ajenta w towarzystwie ubezpieczeń, swą komedyę: „Piękna żonka'', z której w y daniu > f aIe k s. Moniąuet zbił te wszystkie 
„Demokratyczny 51 Courtin zrozpaczony taką rękopisem zamierza przybyć ' do War- w #P liwoi fci _ w gruntownej rozprawie: ^Aułen- 
poniewierką męża swej córki, ale de Vati- sźawy w miesiącu październiku. Niewątpi- łicił£ du Sainie Sfyulcre* w czasopiśmie: „Za 
nelle pobiją go własną bronią. Mistyfikacya my, że Dyrekcya teatrów skorzysta skwa- T erre Sainie " z r - l8 &4, a obecnie wywody 
Chavarota wyjaśnia się, Courtin powraca pliwie z tej sposobności i pozyska „Piękną }? S ° znalaz ty potwierdzenie w wykopaliskach 
zięciowi fortunę z prawem „małych rąk" do żonkę," która wzorem „Domu otwartego" Scnicka « . 
próżniactwa, ale de Yatinelle, nauczony może stać się także ,.piękną"... kasą... -„„ 
cierpkiem ^ doświadczeniem, sam -a- Gasparone," operetka Millockera, Repertoar zamierzony teatrów warszawskich 
teraz pod sztandar owej pracy, która jest będąca obecnie w próbach teatru Małego, 3 . . . , 
filarem społeczeństw. wystawioną została przez towarzystwo tea- M P rz Y sz *y tydzień. 

Myśl ta wywija się z akcyi nader zgra- tralne p. Teksla w „Belle-Vue 45 . Wystawa, — 
bnćj ; dowcipnej, lekko i wykwintnie prowa- jak na środki ogródkowe wcale przyzwoita, TEATR NA WYSPIE. Niedziela: Orfeusz w piekle 

dzonój, w której pełno zajmujących afory- a interpretacya niektórych ról, zwłaszcza pa- (a «*™^™? warty ^ 1 Indye (akt dru S i )- 

zmów dyalogu i przyjemnie wesołych kon- ni Bronikowskiej i p. Bandrowskie-o nie r 

A r -ii-o • • i • i j • • a«uiu>»oiui: 0 u mc ra; poniedziałek: Maz z grzeczności: wtorek: Mąz 

ceptow w zawikłaniu. Scena zawierania kon- wiele do życzenia pozostawiająca. Operetka z grzeczności; środa: Maż z grzeczności; czwartek; 

traktu ślubnego pomiędzy Courtinem i Cha- ta cieszy się wielkiem, a jak w nieszćzęśli- Aida (występ pań. Braininowćj i Machwicówny, 

varotem jest arcydziełem krotochwilnćj po- wym sezonie obecnym, nieby wałem powo- '^w* P- Szaniawskiego); piątek: Maż z grzeczno- 

myslowości. dzenien,. Łatwo . acho wpaaaj,ce mot yW a ■ {"£ SSŁSSB £SŁ BS fiSSSfK 

„Małe ręce 77 wystawione zostały w No- melodyjne utalentowanego kompozytora po- Benet i Teatr amatorski, 
wym teatrze ze starannością, która zaczyna zyskały operetce wielu zwolenników pośród TEATR MAŁY. Niedziela: Zemsta nietoperza; po- 

od pewnego czasu na dobre zagospodaro- amatorów tego rodzaju muzyki. O rzeczy niedziałek: Orfeusz w piekle; wtorek: Małe ręce i 

wywać się na tej scenie. Jeżeli „gryźliśmy samćj napiszemy obszerniej; gdy będzie wy- S£ M f^ IT^Lf^oSSE*? 

sercem dawny nierząd, z tem żywszą rado- stawioną w teatrze Nowym; tu tylko nad- piekle; sobota: Kamionka; niedziela: Król karowy, 
ścią witamy zwrot ku lepszemu. Główną, mienimy, że ułożony z walcowych motywów TEATR WIELKI. Niedziela: Flick-Flock. 

sympatyczną, a wcale niełatwą rolę de Va- operetki „Carlotta 77 walc, stanowić będzie — — u«i ■ ■— — i— — 

tinelle'a, grał bardzo poprawnie, elegancko dodatek nutowy do nr. 101 Echa. j3o dzisiejszego numeru dołącza się 

i sympatycznie p. Nowickń Prawda, że - a- Panna Marya Giuri, występująca co XLIX-y dodatek nut który zawiera: 
w grze jego, a mianowicie w trzymaniu fi- roku w naszym balecie primaballerina me- Piosnki ludowe z 'Galicyi wschodniej, 

gury i gestykulacyi, jest pewna maniera, ale dyolańska, zaangażowaną została na sezon przez J. Malczewskiego, 
szczęściem maniera nie pozbawiona znamion letni do teatru „Liwadya ,{ w Petersburgu. 

Redaktorowie i Wydawcy — Aleksander Rajchman i Jan Kleczyński. 

^03B0ieH0 II,eH3ypoK>. BapmaBa, 9 ABrycTa 1885 r. Druk Braci Jeźyńskich (dawniej J. Ungerj, Warszawa, Nowolipki Nr. 3. 
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